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W ł a d y s ł a w  i A n i e l a .
( D okończenie. )

Już drugi m iiał tydzień, biedy po­
wtórnie odwiedzi? mnie Z a cn i e w s k i ,  
wypogodzona twarz iego okazywała mi 
dowodnie bezzasadność fałszywych u- 
przedzeń , zapytałem go nakoniec :

»Jakże przyięła żona twoia tę nie­
pomyślną wiadomość ?«

»Ach przyiacielu, odpowiedzią? mi, 
mógłżem na tyle zasłużyć przywiązania, 
zaiste teraz dopićro poznaię, tak nieo­
cenione posiadam skarby. Czyniła mi 
wyrzuty , że tak dfugo taiłem ićy nie­
szczęścia moie : »I toż to iest wszystko, 
rzekła nakoniec, co cię od nteiakiego 
niepokoiło czasu; alboż miernie ży- 
iąc, szczęśliwym być nie można? mnie- 
mażli, żebym mogła przekładać chwilo­
w e rozrywki i liczny rząd nieszezć- 
rych przyiaeiół, nad szczęście i spokoy- 
ność twoię. W zaiem ne przywiązanie 
i zaufanie nieograniczone są posadą szczę­
ścia małżonków. W oln i od uprzykrzo­
nych natrętów żyć więećy hędziemdla 
siebie, mnićy dla innych. W  samot- 
nem ustroniu prawdziwego używaiąc 
szczęścia, niezazdrośćmy przepychu in­
ny m,  co go kosztem własney opłacaią 
spokoynośei. Nie tyle trapi ubóstwo, iak 
wstyd fałszywy, dlaczegóż mielibyśmy 
ukrywać nasz niedostatek? mieymytyl- 
ko dosyć-odwagi, nie taymy Istotnego 
położenia naszego, a cierpienia nasze ża- 
dnemi nie będą f Bićdna A n i e l a ,  do­
da? w reście , zna ona tylko ubóstwo z 
Książek, gdzie nieprawdziwą osłonione

barw ą; nie dos'wiadczała ieszcze niedo­
statku, niewygód i poniżenia, co nieste­
ty! prawie zawsze udziałem iest ubó- 
stwa.«

Opowiada? mi nakoniec, że dowie­
dziawszy się o wszystkićm żona iego , 
nakłoniła go do sprzedania ich pałacu 
pewnemu bankierowi, co iuż oddawna 
życzy? sobie kupna tego, i do opuszcze­
nia stolicy; przedsięwzięli natychmiast 
to uskutecznić , lecz rozmaite przeszko­
dy niedozwalaiące im tego, zmusiły ich, 
lato ieszcze w  AV a r s z a w i e  przepędzić; 
naią? przeto dworeczek w  A l ęac  h , do­
kąd się iuż od dni kilku przenieśli.

Oświadczyłem m u życzenie moie 
odwiedzenia zacnćy małżonki iego ; a 
poniewasz właśnie powracał do domu , 
mówił m i,  że miło mu będzie, ieźli 
iako przyiaciel nie zważaiąc na etykietę 
towarzyszyć mu zechce. Z chęcią przy- 
iąłem tak m iłe zaprośmy i udałem się 
natychmiast z Z a c n i e  w s k i m  klino­
wemu ich pomieszkaniu. W ieczór był 
przyiemny, niebo wypogodzone, xię- 
zyc skromne rozrzucał światło, minęliś­
my z ł o t e  k r z y ż e ;  wchodziemy w  
A ley . W ł a d y s ł  a w coraz więcćy 
stawał się posępnym.

»Bićdna A n i e l o !  rzekł nakoniec, 
patrz przyiacielu, przyzwyczaiona do. 
wygodnego życia musi dziś w  tym szczu­
płym  mieścić się domku.... O dla cze­
góż tyle iestem nieszczęśliwym?!«

»Nie bluźń W  ł a d y ś ł a  w i  e ode 
zwałem ęię na to , śmieszże ty skarżyć 
opatrzność, kiedy cię nayszczęśliwśzym 
uczyniła , kiedy iey nieograniczoną do­



broć i łaskawos'ć uwielbiaćbyś pow i­
nien 1"

W te m  dał się nam słyszeć przyiem- 
ny dźwięk muzyki i ćzarodzieyski głos 
A n i e l i .  Grafa na fortepianie, spiówa- 
iąc ulubioną piosnkę swoiego męża : 

»Tych brzóz kilka, ten spad wody," etc.
Zbliżyliśmy się do okien, i w  milcze­

niu przysłuchiwaliśmy się tey piękney 
piosnce, rozczulony smętną mełodyią i 
drogiemi wspomnieniami, dzieliłem za­
chwycenie rozrzewnionego W  f a d y- 
s ł a w a . . .  przestała spićwać. *—

»Jako , rzekłem z uniesieniem, nie- 
iestżeś szczęśliwym ?!«

»Ach przyiacielu!... droga A n i e l o !  
zawofał Z a c n i e w s k i  i rzucił się w 
obięcię moie.«

Usłyszała szelest A n i e l a ,  pozna­
ła zaraz głos lubego małżonka , wybie­
gła naprzeciw nam,  i powitawszy mię 
uprzeymie , z przymileniem rzekła do 
męża swoiego:

»Nie iesteś słownym kochany W  ł a- 
d y s ł a w i e, przyrzekłeś przyyść przed 
siódmą, a dobrą spóźniłem się godziną, 
kilkakrotnie wyglądałam cię, ale chęt­
nie przebaczę tą razą , kiedy w  dóm 
miłego sprowadzasz gościa.«

W chodziemy w  skromne mieszka­
nie . . .  nie widać nigdzie owych koszto­
wnych sprzętów , co dawnićy wszyst­
kie zdobiły pokoie; spostrzegła A n i e ­
l a  to zadziwienie, a zrozumiawszy m y­
śli moie z uśmićchem rzekła: »WszaK- 
że to niepotrzebne.«

»0 vV ł  a d y s ł  a w  i e , zawołałem 
z zapałem, gdybym mógł ci czego za­
zdrościć, pozazdrościłbym ci tego A- 
n i o ł  a !"

»Póydimy do ogrodu, odpowie­
działa skromna A n i e l a  przerywaiąc 
m ow ę moię, należy przyiacielowi poka­
zać całe nasze pomieszkanie."

Uściskał ią czuły małżonek i opo­
wiedział mi, że ugodziwszy się o sprze­
daż pałacu , nakłoniła go do sprzeda­
nia wszy stkich kosztownych m e b l i , 
chciała toż samo uczynić i z ulubionym 
ićy fortepianem.

*Lecz ten ; rzekł Z a c n i e  w  s k i ,  
zbyt dla mnie iest drogim , ażebym się 
m ia ł  go kiedy pozbyć; przynimto po 
raz pierwszy ią uyrzałem , ' przy nim 
zachwycony czarodzieyską siłą ićy nie­
biańskiego głosu , uczyniłem iey pićrw- 
sze wyznanie nieograniczonćy miłości.. 
Świadek dni pomyślnych, dodał, posęp­
n y , będzie nam przypominał, że nie- 
sarrie nieszczęścia były udziałem na­
szym.«

»Nie troszcz się kochany W ł a d y ­
s ł a w i e !  rzekła z czufćrn weyrzeniein 
A n i e l a ,  przestań niesłusznych skarg 
i utyskiwań... Kiedyżto byliśmy nie- 
szczęśliwemi? Straciłżeś iuż zupełnie na- 
dzieię, źe kiedyś przyiaźnieysze zaiaś- 
nieir nam losy?!"

W  wrześniu opuścił przyjaciel móy 
wraz z zacną małżonką swoią W a r ­
s z a w ę ,  i przeniósł się do K a l i s z a ,  
gdzie przy rozkoszney ulicy L u i z y ,  
skromne naiął mieszkanie. — Przeszło 
półtora baw ił tam roku, częścią dla do­
pilnowania ważnego procesu , co się w  
tamecznym toczył trybunale , częścią 
dia przyiemności położenia (bo któż nie- 
zna zachwycaiącego p a r k u  i S z c z e -  
p i o r s k i e g o  lasku ? ) i dla bliskości za 
mieszkania krewnych żony swoićy.« —

W  krotce potem odziedziczył‘W ł a ­
d y s ł a w  znaczny maiątek, po zeszłym 
bezdzietnie bliskim swoim krewnym, i 
raz na zawsze na wsi osiadł; gdzie nay- 
szcżęśliwsi z ludzi, błogosławieni od 
swoich poddanych , kochani od prżyia- 
ciół, poważani od sąsiadów, prowa­
dzą skromhe lecz godne zazdrości ży­
cie. At ak spełniły się słowa A n i e l i :

»I nam kiedyś przyiaźnieysze zaiaś- 
nieią lo sy !«

Zacny W ł  a d y s ł a  w ,  często mi z 
uniesieniem powtarzał, że całą przy- 
iemność życia , całe szczęście swoie u- 
kochanćy winien małżonce.. . .

W idząc dwoyga tych lu d z i , któż 
ieszcze wątpić może, że dobra żonanay- 
większą szczęścia iest ozdobą ‘ w  nie­
szczęściu zaś naypewnieyszem wspar­
ciem i pociechą. — Zaiste f naypiękniey-



szem przyrodzenia m ie łeru , na Które 
wysiliła się wszechinocnośc T w ó rc y , 
iest — k o h i ó t a ! 1!
Kiedy Stwórca z nieładu wydobywał  światy:  
Odłączył  ląd od w o d y ,  i ten plon bogaty ,  
Kazał wydawać z i e m i , który teraz daie,
Gdy sypał gó ry ,  równał  pola,  cieni ł  gaia,
Ą. co dziwnieyszym i s szczeć  nadto wszystko two­

rem ,
L e p i ł  z  g l i n y  c z ł o w i e k a  z  s i e b i e  w z i ę t y m  w z o r e m ,  
K o b i e t ę  za  o s ta tn i  k r e s  n a z n a c z y ł  d z i e ł a  ,
Na tein wszechmocna , iego prawica spoczęła.

Z Leguwego przekład Kossakowskiego,

"W i e Ś.
...Fortunatus et M l i , deos qui no u/t, agrestes,

Ponur,ique , sylvarumque senetu , nymphasqut sorores.
Virg. Georg. L. II,

t/Vsi s p o k o y n a ,  w s i  wesoła! '!
K t ó r y ż  gfos tw ćy  chwale  zd oła  !

l a n  K o  c h a n o w s k i ,

W ita y  w io sk o  sp o koyn a  ! w y  d r z e w  gęstych c ie n ie ; 
Kw ieciem  o k ry te  ł ą k i ,  p rz e y rz y s te  s t ru m ie n ie ,

G d y  lo s  nawiódł w m d z ic ia c b ,  syt  nieszczęść i ż y c ia :  
Idu pokoiu  szukać  w śró d  tego u k ry c ia  !
I  vv n iczg łe b n ćy  p rzy sz ło śc i  , c o k o lw ie k  mię czeka ! 
Zniosę ! bo przezn aczen iem  , c ićrpić  iest  c z ło w ie k a  !

la k  stan tw ó y  o p ła k a n y  p o c z c iw e g o  b o l i ! .  . 
C z ło w ie k ,  k tó ry  w p ierw ia stkach  ż y ł  płodam i r o l i ,  
P r o s t y ,  s z c z e r y ,  c n o t l i w y ,  n ie w in n y ,  ła g o d n y  
Iakże  teraz od p rz o d k ó w  sw ycli  sta ł  sic od ro d n y  ! 
Nie ijrzestaiac na mnłyni i go d ziw ym  z y s k u ,
Szuka sk a rb ó w  zw iększen ia  w  sw ycli  brac i  u c is k u ,
I gdy duma r a c h u b ą  zb io ró w  go p rzyn ęca ,
Z o n ę ,  dzieci i siebie z cbęcią iey  p o ś w ię c a ! !  —
I)>ny zmien.w >zj w  ostre oręże  lemiesze 
Zach ęcił  do ro zb o iu  płatną s łu ża lc  rze szę  ,
A  wiodąc w obrą  ziemię t łu m y  stalą z b r o y n e ,  
'‘Keczem  n iszczy ł  wieśniaka sied ziby” spokoyne ,
I  gd y  p< ł  świata z n ę k a ł , a z t r w o ż y ł  p o ł o w ę ;
W  dumie zapam iętały ,  w d z ia ł  la u ry  na g ło w ę  —  
t go dn ego p o g a r d y  h ań by  . zapomnienia , 

x udów d-ieie  w s ła w i ły ,  uwielbia ią  pienia ! .... 
ZaJawniune przesądy trud no w y k o rze n ić  ! ! . . . .
O g ó ł  s ą d z i ! ! , . ,  inaczey m ą d ry  z w y k ł  ic cenić, —  
A lc s a u d c r  i C e za r  na w ie lkość  z a r o b i ł ,
Z e  Kra.e p o p u s i o s z y ł ,  p rz e c iw n ik ó w  p ob ił .
A  cl co dla  lu dzko śc i  wiek sprawili  ca ły  ,
C z y i iż  zyskali  l a u r y ?  dostąpiliż  c h w a ł y ?  
b r a n k i  n, miłośnik  cnoty  i badacz n a t u r y ,
K t ó r y  grom  śmiałą dłonią  w y r w a ł  z  ł o n a ,  c hm u ry,  
d l c z m e r ,  co się w  p r z y b y tk i  w d a r ł s z y  z  św iat łem

ciemne ,
Z d ią ł  z  I z y d y  oblicza za s ło n y  ta iem nej
K a n t ,  K o p e r n i k  i C  n a  p t ł l , gd y  św iat  u c z y ć

spieszi  ł ,
C zy  liż wdzięcznością  lu dzi  za  życia  sic c i e c z y ł ? !

T a m w i o s k a p o  p a gó rk ac h  skrom ne w zn o si  s*czy

. . .  .
D ach słom ian y  wieśniackich siedzib mchem p o k r y t y .
C o  w śró ć  liścia z cienistych p rz e z ie ra  g a ł ę z i ,
W p a ia  u sza n o w a n ie  i o c z y  me więzi.  —
K o  ty lko  w ś ró d  zbytRarai n ietkniętey  p r o s t o t y ,
G nieżdżą  się naszych p r z o d k ó w  starod aw n e  c n o ty .
A  icżli  im za rzu c ić  można ialue w a u y ,
W i e k  ob fity  w n iepraw ość  , d a ł  im z łe  p r z y k ła d y  !
A  ten, k tó r y  z  ich p r a c v  ho yn e  p io n y  z b i e r a ł ,
C zy l iż  im d a w a ł  w s p a r c i a ?  s z k o ły  p o o t w i e r a ł?
V  ielbiciel obcych k r a i n ,  dla  dz iw aczn ćy  m o d y .
Z w ie d z i !  G alio  , B a ta w y  , B retań sk ie  narody.
L e c z  iahiż sku tek  p o d ró ż  tak daleka  w z ię ła  ? ?
W p r o w a d z i ł ź e  do k r a iu  jakie  ręk od zie ła
U le p s z y lż e  stan w ło ś c ia n ?  lu b  na w z ó r  B a t a w y ,
ftloże się do ro ln ic tw a  p r z y c z y n i ł  p o p r a w y  ?
O c z y ś c i ł  łą k i  z bagien  , poza s iewał la sy  ?
M ożl b y d ło  s p r o w a d z i ł  iakiey  rza d k ie y  r a s s y ?
M oże  narzędzia  n o w e . . .  p le w a c ze  lu b  p ł u g i ? . .
Nic n i c p r z y w i ó z ł . . .  i w  hram eh cudzych z a b r n a ł  w

długi.  —
(  D alszy ciąg nastąpi. )

Imaret czyli kuchnie ubogich.

Przy meczetach w T u rc y i  znayduią 
się kuchnie Imaret zwane, Które Każ­
dego dnia zaopatruią w  żywność pewną 
liczbę ubogich. Każdy z nich otrzymuie 
dwa chleby i dwie ciepłe potrawy, 
mięso i iarzynę. Tym  sposobem żywi 
się 3oooo ludzi w  samym tylko Stam­
bule.

łnź naypiórwsi Sułtanowie państwa, 
tureckiego dali następcom swoim pię­
kny ten przykład Sułtan Orchan za­
łożył Imaret w  Nicei, a Murad II. w  
Adryanopolu r zaraz po zdobyciu tego 
miasta. Za ich przykładem poszeał zdo­
bywca Stam bułu, założyciel cesarskich 
meczetów i wielu innych. —• W  sa­
m ym  Stambule liczą igi podonnych 
kuchen; między któremi na szczególną 
zasługuią w zm iankę: Imaret Suł­
tana Achmeda , Osmauiie , Suleyma- 
niie , Sel: miie , Baiazydiie, Laleli , Mo- 
chomediie, W alide i Szesadegan, na- 
koniec Imaret zbudowany przez Suł­
tana Machmud przy meczecie Aja So­
fia, sławnym niegdyś kościele S. Sofii, 
z strony Seraiu, i nowy przez Sułtana 
Abaulcbamid przy Bagdsze Kapu , to 
iest: przy drzwiach ogrodowych prze­
ciw iego grobowcu zafożon]'. YV tym 
ostatnim rozdaia codziennie 1200 bo- 
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chenhów chleba; często iedfta familiia, chlebie, prócz tego rozdaię tu leszcze 
có do tego przez świadectwo Mutewe- między. Ubóstwo ryż i mięso — Imaret 
lego , to iest naddozorcy tóy dobro- ten zowią powszechnie Jeni Imaret — 
czynnóy instytucyi iest upoważnioną, po- to iest nowy. Iest on naypićrw szym , 
biefa po pięć a nawet i sześć chlebów, na który natrafia podróżuiący z Pera 
Żebracy zaś niepotrzebuiąc pozwo- do Stambułu. — P.
lenia Mutewelego, po iednym otrzymuią

W iadom ości literackie.
P r z e d  k i lkom a ieszcze la ty  p a n o w a ł o  u nas , co 

d o  l i te ra tu ry ,  szczego ln iey  p od  w zg lęd em  sam odziel­
ności  , p o w s z e c h n e ,  że  tah rze h ę  , o trętw icnie.  N ik t  
m yśli  swoich pn bliczn ie  nie u d z i e l a ł ,  druh arnie  nasze 
p ra w ic  zu p ełn ie  b y ły  bezczynne , a w y s z łą  w e  L w o ­
wie książkę  śm iało można b y ło  p o l iczy ć  m iędzy nay- 
w ic k sz e  osobliw ości.  Tein  pożądańsze p rze to  są u- 
si łow an ia  , iahich tu dzisiay zap ozn ać  niepodobna. 
Na {(ładem P P .  P f a f f a ,  W i l d a i P i l l e r a ,  w y ­
sz ło  w ostatnich la tach hilha d z i e ł ,  śm iało p o w ie ­
dzieć roożóa za szc zy t  o y c z y s le y  p rzy m n o zą cy ch  L i te ­
r a t u r z e ,  o htoryeh  tak zaszczytnie  pism a w a rszaw - 
shie wsp om inały .  A le  sa to d o p iero  p o c z ą tk i ,  a za­
tem początki b a rd zo  św ietne ! —  Z y c z y ć b y  ty lk o  
n a le ż a ło ,  ażeb y  hsięgarze  nasi zatrudnić ' się chcieli 
n a k ła d e m  d z ie ł  w a żh ie y szey  t r e ś c i ,  szczego ln iey  w  
p rzed m iotach  historyi  , g e o g r a f i i ,  p o d ró ży  i filozofii-

B r a k  i p o trze b a  dzieł  tego  ro d za iu  , zdaią się 
b yd  p ew n ą rę k oy m ią  znacznego p o k u p u .  A l e  itiitia  
semper p a rrn  —  w szak ż e  nie bez p rz y c z y n y  spodzie- 
wad sie należy  ,  że  c o ra ż  w ięcey  i w iecey  postępo- 
wad będziem y. M iło  nam przeto donieść czy te ln i­
kom naszym, że z końcem ieszcze b. m. nakładem i d r u ­
kiem P.  P i  11 e r a  d w a  następuiące  w y y d ą  d z i e ła :

I. P r a k t y c z n a  G r a m a t y k a  i ę z y k a  
N i e m i e c k i e g o ,  napisana p rze z  K azim ierza  W  o 1- 
f c i ł a  . —  W yd an ie  III.

P o w s zec h n ie  iuź uznano i za lety  i k o rzy śc i  tdy 
k s i ą ż k i ,  szczego ln iey  za s to so w a n e y  do ł a t w e g o ,  a 
gru n to w n eg o  poięcia.  S łu s z n a  przeto  należy  się na- 
k ła d n ik o w i  w d z ię c zn o ś ć ,  że  n ow em  Zatrudnił  się w y ­
daniem tak p o ż y te czn e g o  pisma.

II,  C o  d z i s i a y  g o t o w a ć ?  czy li  sposób 
sporządzenia  sm ak o w itych  p o t r a w  z m ię s iw a ,  r y b ,  
iarzyn  , i c ia s ta ;  p rzy p ra w ia n ia  ro zm a ile y  p o d l e w y ,  
czy li  so só w , tudzież  robienia  przed nich  g a l c r e t ;  to r ­
tów i pasztetów .

Ju ż  sam ty tu ł  dzieła  okazuie  dow o dn ie  dla k o ­
go książka ta  iest  napisaita. Ma ona za w ie ra ć  w  so. 
bie rozm aito r  e c e p t y  nasycenia  zg ło d n ia łeg o  ż o łą d ­
ka i ro zdrażn ieh ia  a petytu  ź a r ło h ó w .

Ju ż  od la t  k i lk u  w y c h o d z i  tu  gazeta  w  Języku 
n iem ieck im , dDtad szczegó lh iey  p blityczn ym  tylko p o ­
św iecona Wiadomościom —  ]ocz teraz p rz e d s ię w z ią ł  P. 
S z i l a y d e r  n ak ła d n ik  pism a tego z początk iem  bie­
żącego r o k u  d w a r a ży  cotydzień  t. i. w c  W to r e k  i 
S o b o tę  d o łąc za ć  do o d d z ia łu  po l ityczn ego  G aze ty  
sw oie y  dodatki pod napisem. „ R o z m a i t o ś c i  k u  
n a u c e  i z a b a w i e 11 w y łą c z n ie  l i te ra tu rze  p o ­
święcone.

W e d łu g  W yszłego w  ze sz łym  m iesiącu nwiado- 
miettia maią one za w ie ra ć  prócz  w y i ą l k ó w  z innych 
pism czasow ych  i oryg in a ln e  w y p ra cow a n ia  , szczc- 
gólniey  zas' u w ag i  nad p ostęp em  tu te js z e g o  t e a t r u ;

niewierny w s z a k ż e ,  czy  w y łą cze n ie  t y l k o ,  iait sio 
zd aie ,  nad sceną niemiecką , gdyż u w iadom ienie  w  tyiu 
w zg lęd z ie  iest  n iedokładne. Znane nam zkąd in- 
nad za s łu g i  P .  P r o f c s s o r a  H i t  t n e r  a ,  r e d a k to ra  tu- 
tć y s z e y  n iem ieckiey gazety ,  n iepłonną każą nam mićć 
nadzieię, że i nowe to p rzed sięw zięcie  m iędzy  czaso- 
wemi pismami niepoślednie za y m o w a ć  b ędz ie  mieysce.

Z  W a r s z a w y .
P e w n ą  iest rzeczą  , mimo że nic dotąd w  tć v  

m ierze  publicznie  o g łoszon e m  nie  b y ł o  , iż z  p o c z ą t­
kiem miesiąca L u te g o  b. r,  d o ty c h c zas o w a  redakcyia  
gazety  l i te ra c k ie j- ,  w W a rs z a w ie  w y c h o d zą ce y ,  zm ie­
nioną zostanie.  G łó w n y m  re d a k to ro m  będz ie  P. A - 
dam C h ł ę d o w s k i ,  S e k r e t a rz  D y re k c y i  d r ó g  i 
m o s t ó w ,  b y ł y  -wydawca Pamiętnika l w o w s k i e g o ,  
znany u czo n e m u  św iatu  p r z e z  szac o w n e  dż ie łk o  sw o- 
ie p o d  w zg lęd em  b ib l io g ra fic zn ym .  S tałem i w s p ó ł ­
p ra co w n ik am i b ę d ą :  Jan t ir .  T a r n o w s k i ;  P.  
D m o c h o w s k i  b y ł y  R e d a k to r  W a n d y  , p rzeh ła-  
d a ł  wie le  sztuk tea tra ln ych  z ięzyha f r a n c u s k i e g o ;  
B r ,  H r.  K i c i ń s k i ,  b y ł y  w y d a w c a  T y g o d n ik a  p o l­
skiego ,  G aze ty  codzienney , K ron iki  , O r ł a  b ia łe go  , 
a te ra z  W a n d y ,  a u to r  poem atu k o b i e t y ,  p r z e k ła d a ł  
B a tr o e h o n o m a c h ią , tudzież P. L u d w ik  O s i ń s h i  
D y r e k t o r  teatru n aro d o w e go  , N auczycie l  l i te ra tu ry  
p o ls ld e y  p r z y  U niwersytecio k r ó le w s k o  w arszaw skim , 
w z o r o w y  tłóm acz C y d a ,  H o r a c y  u s z ó w  i w ic ­
i u  innych traged yy  z  ięzyka fran cusk ieg o .

Z  W i l n a .
C esa rsk ie  to w a rz y s tw o  le k a r sk ie  w  W i l n i e  

p o s ta n o w iło  na posifedzeniti swoieift dnia z6.  L isto­
pada 1821. r.  zamienić* w y d a w a n y  od la t  dw óch p rze z  
w y d z ia ł  farm aceutyczn y  tegoż to w a r z y s t w a :  P a m i ę ­
t n i k  f a r  m a  c e  U t z ć ż r t y 11 fia „ D z i e n n i k  M e ­
d y c y n y ,  C h y r  t i r  g  i i i F a r m a c j i , 11 pismo 
p e r y o d y tz n e  k w a rta ło w e .  H ażdy n um er z 10 do 12 
a rk u s zy  sk ład a ć  się b ę d z ie ;  p ie rw s z y  w y y d z ic  dilia 
ostatniego liiiesięea M arca  r. b.

C o  do po w o d ó w  , k tó re  Ces.  to w arzy s tw o  le­
k a rsk ie  w W i l n i e  do  w ydaw an ie  D z i e n n i k a  
tego sk ło n i ło  , tak w  Uwiadomieniu w spom niano  :

„ O  p otrze bie  k on ieczney  tego rodzaiu_ pisma 
ł a t w o  się każdy  p rz e k o n a  , g d y  sobie w y s ta w i  p o ł o ­
żenie lekarza  niicszhaiącego na p ro w in c y i  i p o z b a ­
w ionego wszelhich zw ią zk ó w  n a u k o w y c h -  ta k i  o d ­
łą c z o n y  , pow ied zieć  można o d  świata Uczonego, p o ­
z b aw io n y  b y w a  wiadom ości o postępie  n au ki  swoic- 
go  p rzed m iotu  , tal. dalece :. ze  iczeli  się nie p ostara  
o pisina i dzienniki zagran iczn e  , k t ó r e n i e  dla  każ­
dego sa ł a t w e  do nabycia  , m im owolnie  czasem  p o ­
zostać musi na tym stopniu  w ia d o m o ś c i ,  na którym  
vz ciągu sw oich  nauk stanął i dalęy  mimo n a j le p s z e  
chęci nie p os tą p i .11

lłedakcya F. K r a t t c . r a .  — Drukiem J. F i l i e r a .


